
Nr. 35 ,
W ychodzi we w torek, czwartek i sobotę 
wraz z bezpłatnym dodatkiem sobotnim. 
Przedpł. kw art, w ekspedycyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

I 8 Q L  S I Ę  I P R A C U J !
Za ogłoszenia płaci się od wiersza pe - 
tytowego 15 fen., od reklam y 40 fen. 
prenumerando. Przekład na język pol­
ski bezpłatny. L isty  do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

Rok O
L i

Dziś: Eustachego op. 
J u tro : K w iryna Bochum, w torek , 2 9  m arca X892. Słońca wschód: godz. 5 min. 4G 

Słońca zachód: godz. 0 min. 25

R E D A K C JA . E K S P E D A L A A  i D RUKA RN IA „W IA R U SA  PO L SK IE G O " znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. 

„W iarus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym, (Zcitungs-Preisliste) strona 323, nr. 97.

Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e d p ł a t y
na

d ru g i kwartał 1892
Już tylko kilka dni, a skończy się stary, 

pierwszy kwartał obecnego roku, a wstąpimy 
w kwartał nowy, drugi. Przypominamy to ro­
dakom naszym, rozproszonym tu na obcej ziemi, 
aby p o sp ie sz y li s ię  x Kiqiistmieiai so b ie  
„ W ia ru sa  JPoIskleg-o44 j e ż e l i  jessciae  
teg o  n ie  u cz y n ili.

Kto miłuje swój język ojczysty, kto ma 
przywiązanie do ziemi rodzinnej, kto dąży do 
oświaty i wiedzy, kto dba o dobro swej duszy, 
ten winien zostać czytelnikiem naszej gazety. 
W  niej bowiem znajdzie i nauki o różnych 
rzeczach i wiadomości co się dzieje w polityce 
i w Stronach ojczystych i tu w Westfalii i w 
całym święcie. „W iarus Polski" podaje też 
powieści, sprawozdania z czynności naszych 
Towarzystw i różne listy do niego nadchodzące. 
Staramy się też o to, aby przez ciekawe żarty 
rozweselić po ciężkiej pracy czytelników na­
szych. Dla dobra duszy dajemy bezpłatny do­
datek religijny, nader ważny ze względu na 
brak polskich kapłanów. Donosimy też zawsze, 
gdzie i kiedy odbędzie się nabożeństwo pol­
skie. Z licznych inseratów i ogłoszeń wygo­
dnie dowiedzieć się o zebraniach i uroczysto­
ściach polsko-katolickich Towarzystw. Tamże 
znajdą czytelnicy wiadomość o kupcach roda­
kach, u których mogą zakupywać towary, oraz 
o różnych handlach, które się publiczności po­
lecają.

„W iarus Polski" jest więc niejako ogni­
skiem dla ogrzania ducha pod względem reli­
gijnym i narodowym, jest źródłem różnorodnych 
wiadomości, jakie zeń czerpać można, jest więc 
dźwignią oświaty, rozsadnikiem wiedzy, służy 
ku zabawie i wygodzie czytelników. Dla tego 
każdy Polak katolik, w stronach tutejszych 
przebywający, winien ze względu na swą ko­
rzyść pismo to zaabonować! Gdy zaś nie 
wszyscy czytają „W iarusa Polskiego" i tych 
naszych uwag, przeto ponownie prosimy życz­
liwych nam przyjaciół, aby osobiście drugich 
rodaków o tern pouczali i do abonowania za­
chęcali, ofiarując swą pomoc w zapisywaniu 
dla tych, którzy sobie sami rady dać nie mogą.

Z w r a c a m y  t e ż  u w a g ę  11 a t o ,  i ż 
z p o c z ą t k i e m  n o w e g o  k w a r t a ł u  b ę ­
d z i e  m y d r u k o w a ć b a r d z o  p i ę k n ą  
p o w i e ś ć  p o d  t y t u ł e 111:

„CJ-lowa św. ISf&rfoary66
Kto sobie przechowa te odcinki, to będzie 

miał niejako ładną książeczkę.

W iaru s P olsk i
wraz

z bezpłatnym dodatkiem religijnym
kosztuje kwartalnie na poczcie I nu*. 50 fen., 
z odnoszeniem do domu przez listowego lub 
ajenta 1 nt. 75  ten., w Ekspedycyi 1 mrk. 
25  fen.

Ktoby zaś „W iarusa Polskiego" sobie nie 
zapisał, ten powinien koniecznie, jeżeli dba o 
dobro swej duszy, zapisać sobie

„ P o s ła ń c a  K a to lic k ie g o " ,
który w njencyach i na poczcie kosztuje kwar­
talnie 05 fen. z przyniesieniem do domu, a 
50 fen. bez przyniesienia; w ekspedycyi 35 
fenygów.

F. S z k o ła  i  d o m .
u.

Rodzice jako zastępcy Boga przy dzieciach 
zawsze na p i e r w s z e  m m i e j s c u  i przed 
wszystkimi innymi ludźmi mają obowiązek sta­
rać się o chrześciańskie, katolickie wychowanie 
swych dzieci; szkoła jest tylko pomocniczką 
w spełnieniu tego zadania. Tylko tacy rodzice 
mogą spełnić swe obowiązki w obec dzieci, 
którzy przejęci są żywo tą prawdą. Dlatego 
nie ma zgubniejszego błędu, jak gdy rodzice 
uspakajają się tą myślą, że wychowanie ich 
dzieci przedewszystkiem zależy od szkoły. Oni 
to właśnie przedewszystkiem są od Boga usta­
nowionymi wychowawcami i nauczycielami 
swych dzieci; na ich sumieniu ciąży główna 
odpowiedzialność za takowe.

Wpływ szkoły na dzieci, na ich charakter, 
ich moralno-religijne życie, na późniejszy kie­
runek ich życia jest wprawdzie bardzo wielki. 
Ledwie zanadto można go przecenić. Lecz 
jeszcze daleko większym jest wpływ' rodziców 
i rodzicielskiego domu. Przyszłość dzieci, ich 
moralno-religijne wykształcenie najwięcej od 
nich zależy. Bóg sam ugruntował to w na­
turze człowieka. Szkoła może więc być pod 
względem religijnego wychowania dzieci silną 
pomocniczką'rodziców, lecz nie może zwolnić 
ich od obowiązku, jaki mają w obec Boga, co 
do wychowania dzieci.

Prawdziwie więc chrześciańskie i religijne 
wychowmnie w tem mianowicie swrnje żądanie 
upatrywać winno, aby dobrowmdzić dziecko do 
tego, iżby później samodzielnie wieczny swój 
cel osiągnąć mogło. Lecz takie wychowanie 
nie może się dopiero w szkole rozpocząć, lecz 
fundament do niego musi zostać położony w 
rodzinie i właśnie ztąd winno być popieranem 
i pielęgnowanemu Lecz, pożal się Boże, wła­
śnie pod tym względem nader dużo popełnia­
nych bywa błędów. Ile n. p. takich jest ro­
dziców, co modlitwy7 nie uważają za konieczną? 
Może odmawiają jeszcze modlitwę przed i po 
jedzeniu, gdy wszyscy razem są zgromadzeni, 
lecz o wspólnej modlitwie rano i w wieczór 
już nie ma mowy. Każde w domu wstaje 
z łóżka i znów się doń kładzie, lecz czy 
wTprzód się pomodliło, o to nie pyta ani ojciec 
ani matka, chyba co się tyczy drobnych dzieci. 
Skoro się w7stanie, trzeba zaraz do roboty, do 
interesu; na wspólną modlitwrę, chociażby tylko 
kilka minut trwającą, nie staje już czasu. A 
jednak pielęgnowanie wspólnej modlitwy do­
mowej ma nietylko religijne, lecz i wysokie 
społeczne znaczenie. Bardzo pięknie wyraża 
się o tem znany polityk społeczny profesor 
Riehl: „Jeżeli ojciec rodziny nawet dostojny i 
bogaty, nie zaczyna dzieła dziennego od kawy, 
lecz od modlitwy, dla odmówienia której muszą 
się przy nim zgromadzić i żona i dzieci i służ­
ba —• cały dom, — to nazywa się nieraz dzi- 
wactwem. Lecz takie w7spólne rozpoczęcie za­
jęć dziennych jest znakiem wspólnego trzyma­
nia się i wspólnej przynależności całego domu. 
A właśnie dla tego jest ono oprócz swego mo­
ralno-religijnego znaczenia i pod względem 
społecznym warte złota . . . Zaiste, ojciec ro­
dziny nie powinien porzucać tak lekkomyślnie 
tej ostatniej reszty, która mu pozostała z do- 
mow7o-kapłańskiej godności jego przodków7, to 
jest urzędu, aby przed całym domem odmawiał 
modlitwę. W niej to więcej tkwi czci. godności 
i prawa panowania dla dumnego ducha, aniżeli 
w całym zbiorze tytułów i orderów. Bardzo

wielu biednych niedbalców z pośród ojców 
rodzin, bardzo to dobrze uznają, lecz obawiają 
się, aby „wykształcony sąsiad" z nich się nie 
wyśmiał. Nie wstydzą się, mało co lub zu­
pełnie nic nic znaczyć w7 domu, lecz wielkie 
posiadać znaczenie, być kapłanem i panem w 
swym domu, tego się wstydzą." — To rzeczy­
wiście bardzo jest trafnem i prawdziwem.

Dom rodzicielski jest prawdziwym roz­
sadnikiem owych przywyknień, które nam aż 
do grobu towarzyszą, i to nietylko dobrych, 
lecz niestety i złych. Do domu rodzicielskiego 
odnosi się przedew'szystkiem przysłowie: „czego 
się skorupka za młodu napije, tem na starość 
trąci." Przywyknienia rodzicielskiego domu 
stają się na dobre drugą naturą dzieci i w 
dzieciach dalej żyje dom rodzicielski. Ztąd 
powinni rodzice w swym domu pielęgnować 
cześć i szacunek dla wszystkiego, co święte, 
godne i szlachetne, ducha miłości, wierności, 
dob roci, ducha prawdy, wstrzemięźliwości, po­
rządku i karności. Wtedy, ale tylko wtedy, 
jeżeli ten duch i te cnoty przez rodziców będą 
pielęgnowane i popierane, jeżeli one niejako 
żyć będą w7 domu rodziców, w'tedy silny wy­
wrą wpływ na wykształcenie serca i woli 
dzieci.

Co prawda, dobre wychowanie dzieci nie 
jest łatwą rzeczą. Wymaga ono ze strony ro­
dziców7 wytrwałości i ostrożności, karności 
własnej i panowania nad samym sobą, a prze­
dew'szystkiem sumiennego wykonywania obo­
wiązków. Lecz za to spoczywa na takiej 
pracy bogobojnych rodziców7 obfite błogosła­
wieństwo boskie i niezliczona ilość dzieci zo­
stała uchronioną mimo najtrudniejszych warun- 
ków7 od zgubnego wpływu otoczenia bezbo­
żnego ; takowe zawdzięczają gorliwej troskli­
wości i pobożnej karności rodzicielskiego domu, 
iż stały się i zostały: wierzącymi i pobożnymi 
chrześcianami, godnymi szacunku obywatelami.

Nowiny ze świata pol i tycznego.
— Niemcy. Nareszcie możemy donieść 

coś pewmego w sprawie owrngo ministeryalnego 
przesilenia. Stało się podobnie, jakieśmy prze­
widywali. Hr. Caprivi został kanclerzem pań­
stwa niemieckiego oraz ministrem spraw ze­
wnętrznych, zagranicznych w7 Prusiech, a zło­
żył godność prezesa ministerstwa pruskiego. 
Na j ego miejsce miunowany został hr. Botho 
Eulenburg, także konserwatysta, który już w7 
roku 1878 był ministrem spraw wewnętrznych, 
lecz z powodu nieporozumień z ks. Bismarckiem, 
ustąpił w roku 1881 i został naczelnym pre­
zesem prowincyi hesko-nasawskiej. który to 
urząd piastował aż dotąd. Ponieważ dotych­
czas kanclerz był zarazem prezesem ministrów 
i za to nie pobierał osobnej płacy, przeto bę­
dzie obecnie musiał sejm uchwalić pensyą dla 
now7ego prezesa ministrów. Wielu jednak u- 
waża, iż taki rozdział obydwóch urzędów kan­
clerskiego i prezesa ministrów nie jest prakty­
cznym, gdyż kanclerz jako taki wyżej stoi od 
prezesa ministerstwa pruskiego, a znów jako 
pruski minister spraw zewnętrznych jest nieco 
niejako niższy od niego, tak że-mogłyby różne 
wyniknąć niesnaski. Sądzą przeto, że to tylko 
jest czas przejściow7y i wkrótce znów obydwa 
te urzędy w jednem ręku złączone zostaną. 
Dalej wypada donieść, iż cesarz przyjął osta­
tecznie dymisyą ministra oświaty hr. Zedlitza,
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podczas kazania okropne robić wybryki, zaga­
sili gaz, zaczęli gwizdać, hałasować, oraz śpie­
wać pieśni rewolucyjne, a nareszcie bić wier­
nych katolików. Wiele sprzętów kościelnych 
poniszczono. Takie świętokradztwo oburza 
człowieka do naje yższego. W idać do czego 
prowadzi życie bez Boga, bez wiary. A  tu 
zamiast zająć się naprawą złego, pomyśleć o 
chrześciańskiem wychowaniu młodzieży, rząd 
francuzki dla przypodobania się liberałom i ma­
sonom woli trapić zakony i wogóle kościół 
katolicki.

II osy a. Car z całą rodziną przeniósł się 
z Petersburga do zamku w Gatezynie. Od 
czasu do czasu przenosi się tak z jednej rezy- 
dencyi do drugiej, sądząc, że tym sposobem 
łatwiej uniknąć zamachów nihilistycznych, przed 
którymi drzy ciągle ze strachu. Ale o popra­
wie, o nadaniu wolności ludowi i Kościołowi 
katolickiemu ani mu się śni. I  Niemców i P o ­
laków nadal rząd rosyjski dręczy, chcąc ich 
przerobić na ruskich kacapów, a Kościół ka­
tolicki ledwie oddychać może pod jego nie­
dźwiedzią łapą. Biednych unitów gwałtem i 
zbrodnią przepędził na prawosławie, a teraz 
zabrał się w Azyi, na pograniczu Chin, do na­
wracania pogan, naturalnie nahajką, za pomocą 
żandarmów i prześladowania. Ale poganie 
taki stawili opór, że aż władze rządowe z je ­
dnego miasta uciekać musiały. Bez miłości 
nie można nikogo nawracać i sama religia po­
tępia taki sposób barbarzyńskiego jej rozsze­
rzania.

G r e c y <1 . Umysły w kraju mocno wzbu­
rzone po ostatnich zajściach. Dowód widoczny 
w tern, iż król wbrew swemu zwyczajowi w 
tym roku nie wyjedzie wcale do zagranicy, lecz 
pozostanie w kraju. Następcy tronu, księciu 
Konstantynowi, który ma za żonę siostrę na­
szego cesarza Wilhelma, oddano komendę nad 
załogą stolicy Aten.

A n g lit l . Górnicy pracują już wszędzie, 
nie doczekawszy się przez bezrobocie spodzie­
wanej poprawy swego losu. Węgle bowiem 
w cenie nie podskoczyły. Lecz w hrabstwie 
Durham strejk trwa dalej, robotnicy dopuszezją 
się nieporządków i gwałtów, nad ezem tylko 
ubolewać można, gdyż i zarobek tracą i wielu 
w karę popadnie. - s

Z  kraju ojczystego.
* 'Ł  P o z n a ń sk ie g o .
— Sk’o d a .  Dnia 22 bm. odbyły się tu 

wybory na posła do sejmu pruskiego w miejsce 
ks. dr. Stablewskiego, który został arcybisku­
pem. W ybrany został dr. Jan  Żółtowski 354 
głosami polskimi, podczas gdy na liberała N au-

manna padło 47 głosów. Okrąg wyborczy 
obejmuje powiaty średzki, śremski i wrzesiński.

— P o a s i a ń .  Zmarł tu 21 bm. Aleksan­
der hr. Bniński, oficer 1 pułku strzelców kon­
nych byłych wojsk polskich. Zwłoki zostały 
przewiezione do grobowca familijnego w Bie- 
zdrowie.

— I£rayw m . Z powodu ostatnich śnie­
gów, jakie spadły zeszłego tygodnia i nagłej 
odwilży woda w Obrze znów u nas urosła, tak 
że łąki po obu brzegach stoją znów pod wodą. 
Spodziewać się trzeba, że woda jeszcze więcej 
przybierze.

— J u t r o s i n .  W e wsi Zaborowie za­
palił się w tych dniach las. Ogień wyrządził 
niemało szkody. Las palił się kilka dni. o- 
gień zdołano tylko z wielkim trudem ugasić.

— IlydgOSKCK. Znowu zmarło dziecko, 
które pozostawiono same bez dozoru w izbie. 
Z pieca wypadły węgle, od których się zajęły 
różne rzeczy a dziecko wskutek swędu się u-  
dusiło.

* Z e S liizk a .
— K r ó le w sk a  M ula. Ażeby zapo- 

biedz panującej ospie, poleca polieya tutejsza 
ponowne szczepienie ospy także takim osobom, 
którym wprawdzie ospę wszczepiono, ale już 
dawno temu.

— Ilozd^iess. Z obawy przed karą wy­
skoczył chłopiec szkolny oknem z drugiej klasy, 
na pierwszem piętrze położonej, i złamał so­
bie skutkiem tego rękę.

— S S a b rse .  Przytrzymano tu oszusta, 
który wszędzie udawał mnicha i już od kilku 
dni ludziom w przebraniu tein pieniądze w y­
łudzał.

— M ia steczk o . Ze też są ludzie, któ­
rym nic nie jest święte ! Niedawno temu ukra­
dziono z tutejszego kościoła dwa świeczniki z 
ołtarza, a już znowu słychać, że złodzieje do­
brali się pewnej nocy do skarbonki kościelnej 
i zabrali z niej wszystko co do fenvga.

— M ysłow ice . O w sławny górnik Jan  
Latoś, który to przebudził się po kiłkunastu- 
tygodniowym śnie, zmarł w tutejszym lazarecie 
knapszaftowym.

*' 'Ł  JPras kLneliotlsiieli.
— GospodLirstwsi reaitow e nabyć 

można w J a b ł ó w k u (KI. Jablau p. Pr. S ta r-  
gardt Wpr. — u p. Kaiksteina), w L i p  i e j  -  
g ó r z e  (Lindenberg p. Czerwińsk Wpr. u p. 
Neumanna) i w  N i e c i s z e w i e (Nieciszewo p. 
Prust, Kreis Bromberg u. p. Mieczkowskiego.)

— T orjiń . Ułana Adolfa Sigmunda, 
który uciekł z tutejszego lazaretu wojskowego, 
już schwytano. Znaleziono go siedzącego na 
kamieniu przy szosie do Mokrego i pokazało 
się, że człowiek ten cierpi na obłąd umysłu. 
Pomieszczony znowu w lazarecie. — Przy mo-
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dziękując mu we własnoręcznym liście z wiel- 
kiem uznaniem za jogo pracę dla dobra kraju 
i wyrażając nadzieję, że swe siły i nadal po­
święci dla dobra ojczyzny. Zdaje się, że hr. 
Zedlitz, który pożegnawszy się serdecznie z 
urzędnikami swego ministerstwa, wyjechał na 
wieś dla wypoczynku, niezadługo obejmie u- 
rząd naazelnego prezesa prowincyi ślązkiej, 
gdyż obecny stary naczelny prezes p. Seyde- 
witz zamierza ustąpić. To często się dzieje, 
że były minister dostaje potem właśnie takie 
stanowisko, bo to najwyższy urząd po mini­
strze. W  miejsce lir. Zedlitza został miano­
wany ministrem oświaty dr. Bossę, który w 
końcu był podsekretarzem w ministerstwie spra­
wiedliwości. I on jest. mężem zasad konser­
watywnych, więc właściwie tylko co do osób 
w ministerstwie zaszła zmiana. Co się teraz 
stanie z projektem szkolnym, o tern dotąd ci­
cho; nowi ministrowie muszą najprzód rozpa­
trzeć się i dobrze rozważyć tę sprawę. Zwra­
camy jeszcze na to uwagę, iż miesiąc marzec 
dziwnym przypadkiem jest jakoby czasem zmian 
w ministerstwie, bo i Bismarck odszedł w m ar­
cu i Gossler i teraz Zedlitz. — Cesarz W il­
helm, któremu zdrowe leśne powietrze bardzo 
dobrze posłużyło, wrócił w sobotę^z Hubertus- 
stock do Berlina i zaraz wieczorem brał udział 
w uczcie, jaką wyprawił ambasador austryacki 
lir. Szechenyi. — Mówią, że parlament nie­
miecki pewnie niebawem odroczy swe czyn­
ności. Niedawno uchwalił tenże sumę wyno­
szącą 2 miliony marek na opędzenie kosztów, 
które wynikną z udziału wystawie, jaka się 
odbędzie w Waszyngtonie w Ameryce ku ucz­
czeniu ezterystoletniej rocznicy odkrycia Ame­
ryki przez Krzysztofa Kolumba. Były też w 
owym sejmie niemieckim obrady nad winem. 
Niektórzy chcieli, aby zupełnie zakazać sztu­
czno wyrabianie wina i dodawanie winom lep­
szego smaku i koloru przez różne przymieszki. 
Jednak skończy się na tern, że będzie obo­
wiązkiem deklarować, czyli wyraźnie oznaczyć, 
że wino jest sztucznie doprawione. Nas o to 
głowa nie ma co boleć, bo dla nas wystarczy, 
jeżeli szklankę dobrego piwa się wypije.

IfraseCYel. Ciągle jeszcze  mowa o an a r ­
chistach i ich zbrodniczych zam achach. P o ­
dobno kilku z tej l a n d y  próbow ało  dostać 
miejsce służących w bogatych  stowarzyszeniach 
pańskich, aby módz w ytrue  mnóstwo panów. 
Zdaje  się, że praw dziw ych  spraw ców  znanego 
zam achu na owe koszary  policyi nie udało się 
pochwycić. — W jednym  z kościołów w P a ­
ryżu m iewał znakom ity  kaznodzieja, zakonnik 
L e  Moigne kazania  o spraw ach społecznych. 
Socyalistom nie podobało  się, że gromi ich nie­
dobre zamiary i zbija fałszywe zasady, dla 
tego  zemścili się na nim. N iedawno zaczęli

B1YS.
( C i e k  a w a hi s t o r  y j  k a ) 

napisał 
Czeslaw Pieniążek-

(Ciąg dalszy.)

Ileż to było kłopotu z Mutruncią. Była 
poszarpana strasznie, ale że pan z Jobowie 
natychmiast weterynarza sprowadził, pozaszy- 
wano jej skórę, obandażowano i na pociechę 
sąsiadów, Mutruncią wyzdrowiała.

Trzeba też wiedzieć, że Bryś znakomitym 
był pływakiem: pływanie było nawet jego u -  
łubionym sportem. Towarzysząc swemu panu 
w wycieczkach, sadził koło koni, jakby się do 
nich przyprzągł, a z drogi zbaczał, ile razy 
jechało się koło stawu lub rzeki. Na widok 
dużej wody, bo potoczkami i strumykami gar­
dził, opuszczał towarzystwo końskie i w ty ­
grysich skokach rzucał się w nurty.

Ten sport Brysia przydał się bardzo W ła­
dziowi i Władkowi. W  Jodłowiey mieszkała 
wdowa pani Kolasińska, osoba zacna, miła, 
delikatna, a jej dom był ogniskiem towarzy­
skiego życia dla całej okolicy. M ia ła , syna 
jedynaka Władysława, którego sąsiedzi na­
zwali W ładziem dla odróżnienia od drugiego 
W ładysława, który był synem najbliższego 
sąsiada pani Kolasińskiej, pana Faustyna Bo- 
gusińskiego. Tego drugiego nazywano W ło d ­
kiem.

Chłopcy rówieśnicy, od dziecka w przy­
jaźni, razem płatali figle, na kucach uganiali, 
potem razem byli w szkołach w v Tarnowie na 
jednej stancyi u głośnego a głęboko ukształ-

conego profesora, który młodzież jak własną 
kochał dziatwę, a W ładzia i Włodka szcze- 

! góiną otaczał troskliwością. Zacny profesor 
wpajał w młodzież zasady uczciwe a uczucia 
szlachetne rozwijał starannie. Rozwinęło się 
też ono. ale zapewne nie w tyun kierunku, jak 
sobie tego profesor życzył, bo obaj zakochali 
się w jego córce. A było się w kim zakochać. 
Panna W anda i piękna była i ukształcona, 
cudnie grała na fortepianie a któryż młodzie­
niec nie lubi tego? Panna  W anda pisywała 
nawet poezye, ale prawdziwo poezye, co jej 
nie przeszkadzało wyręczać matkę w gospo­
darstwie ku radości uczniów, bo wtedy na 
drugie śniadanie dostawały im się konfitury, 
zamiast masła do chleba.

Jużcić panna W anda nie chciała być ni- 
czem innem dla chłopców, jak  co najwyżej 
siostrą, ale chłopcy nie za siostrę ją uważali. 
Mimo, że się kochali obaj jak bracia, taili 
przed sobą wzajem swoje myśli, bo Włodzio 
bał się. żeby się W ładek nie wygadał przed 
matką, a Włodek lękał się Władzia, by go 
przed ojcem nie zdradził.

Wzdychali chłopcy, każdy już pół kuferka 
zapełnił to kwiatami, które panna W anda z 
włosów' wyrzuciła, to kawałkami zużytych 
wstążek, a nawet Władkowi udało się ukraść 
pannie Wandzie kartkę z zeszytu, w którym 
swre poezye spisywała.

Wreszcie złożyli egzamin dojrzałości i 
przyjechali na wieś. Smutni byli, załzawieni, 
bo serce krajało się za Wandzią. Tu dopiero 
dopatrzywszy wzajemnej tęsknoty, podejrzywać 
się zaczęli i przyjaźń ich zatruwała się zwolna 
zazdrością. Mimo tego odwiedzali się wza­

jemnie i nie było praw ie  dnia, by się nie wi­
dzieli.

Raz  W ładek  więcej niż zwykle  uniesiony 
wspom nieniam i W andzi ,  dobył owej kartk i z 
wierszami i schroniwszy się do altany, dekla­
mował wiersze W andzine. W ładz io  przeciwnie 
dość wesoło  dnia tego usposobiony, p rzyszed ł­
szy' do W łodka , szukał go po ogrodzie, aż w 
altanie dopatrzyw szy , po cichu z figlów pod 
altanę się zakradł. W ład ek  po raz dziesiąty 
zaczął półgłosem deklam ować jej w iersze:

A kiedyś przyjdzie, przyjdzie, zabierze,
Od ojca weźmie i matki.
Całe mu życie oddam  w ofierze.
Gdzie on? Kto on?... Tej zagadki 
Nie roz...

— Milcz! — zaw ołał W ładzio . — Dość 
tego. J a k  śmiesz pow tarzać  te w iersze?

— A tobie co się stało W ła d z iu ?  N a p a ­
dasz mnie w ten sposób!

— Oddaj mi pismo W andzi, ono nie po­
winno być twoich rękach.

— A jakież ty  masz do niego p ra w o ?
— Nie będę ci się tłumaczył.
— Nie oddam.
— Musisz — i W ładz io  rzucił się na 

W ło d k a .
Chłopcy' zaczęli się czubić, na czem p o e -  

zya  W an d z i  ucierpiała najwięcej, bo ją  do tąd  
sobie wydzierali, aż w drobne kaw ałk i  pap ier  
się poszarpał.

— W pad łeś  ja k  zbój, nie jak  gość, — 
zaw ołał W ładek , — więc jak  zbója  kijem i 
psami w ypędzę . (Dok. nast.)
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śe ie  F o rd o ń s k im  ro zp o c zę to  znów  r o b o ty  w  
.ziemi.

— P e lp lin . A d m in is t ra to r  p ro b o s tw a  
ks. J a n  G liszczyńsk i  p rze n ie s io n y  zo s ta ł  ze 
Z w in ia rz a  do C znrza.  —  Z m a r ł  tu  p o w sze ch n ie  
s z a n o w a n y  cieśla i w łaśc ic ie l  dom u, cz łonek  
ka to l ic k ieg o  T o w a r z y s tw a  ludow ego ,  J a n  L i s -  
sew sk i.  U d z ia ł  w  p o g rze b ie  b y ł  b a rd z o  w iel­
ki i k s ięży  by ło  sporo .

—  T u ch o la . P o d  G o s ty c y n e m  zn a le ­
z iono  p o k ła d y  w ę g la  b ru n a tn e g o .  P a n  B u k o f -  
ce r  p r z y b y ł  z Berl ina ,  a b v  z b a d a ć  bliżej tę 
sp ra w ę .

— W  H d a s i s k u  o d b y ł  się 20 bm. p o l -  
sk o - k a to l ie k i  w iec  szkolny . G łó w n y  m ow ę w y ­
p o w ie d z ia ł  p. Milski, r e d a k to r  „ G a z e ty  G d a ń ­
sk ie j .” 1 tu  w o ła n o  o w iększe  uw zg lędn ien ie  
religii w  szkole  i o w y k ła d  te jże  w  o jczys tym  
j ę z y k u  dzieci.  P o s ta n o w io n o  też p op ros ić  Its. 
B i sk u p a  o u s ta n o w ie n ie  co tydz ień  po lsk iego  
Kazania w G d ań sk u ,  gdzie  m ieszka  p rzesz ło  
3000  P o la k ó w  ka to l ików .

* 'I j W a r m i i .
—  O lsztyn . W  ty c h  dn ia ch  z o s ta ła  tu 

s ą d o w n ie  s p rz e d a n ą  ceg ie ln ia  p. F u n k ,  do k tó ­
rej n a leż y  z a ra z e m  ta r ta k ,  b u d y n k i  g o s p o d a r ­
cze, w ielk i  dom  d la  ro b o tn ik ó w  i około  120 
m óg  roli. W s z y s tk o  to n a b y ł  p. K o h tz  z B la n -  
k e n b u rg ,  a  ce n a  k u p n a  w y n o s i  57 tys .  m arek .  
W ie rz y c ie le  s trac il i  b a rd z o  w ie le  p ien iędzy .  —■ 
Z n aszego  p o w ia tu  z łoży li  w B r u n s b e rd z e  eg z a ­
m in n a  nauczyc ie li  pp .  J ó z e f  B ie rn a to w sk i  z 
Ł u c h w a łd a ,  T o m a sz  G a je w sk i  z R o ż n o w a  i 
F e r d y n a n d  G ro s s  z O lsz tyna .

—  S t o M g a i t h * .  N a  t a r t a k u  p. F a l k e n -  
b e r g a  w y d a r z y ło  się w  o s ta tn im  czas ie  n ie ­
szczęśc ie ,  g d y ż  1 4 - le tn i  ch łop iec  Ł o s ik  d o s ta ł  
s:ę w  m a szy n ę ,  k tó ra  m u  obie no g i  odcięła .  
.Biedak b y ł  ta m  p rz y sz e d ł  w  celu w y o s trz e n ia  
siek ie ry .

—  I T ’O i a i h b r g .  K s.  B iskup  w yśw ięc i ł  
n a  k a p ła n ó w  3 k ie ryków , to  je s t  B o rz in sk iego ,  
P fe i f f e ra  i G iiu th e ra .  K s .  B o rz in sk i  z o s ta ł  po ­
w o ła n y  j a k o  w ik a ry n sz  do K a łw y .

Z  e b c sy sn y .
—  I l o c h u s n .  P a n  F u sa n g e l ,  r e d a k t o r  

tu te js z e j  kato lick ie j  g a z e ty  „ W e s t f .  V o lk sz tg .“ 
ju ż  w ra c a  pow o li  do z d ro w ia .  C o dz ienn ie  n a  
k ilka  g o d z in  o p u sz c z a ć  ju ż  m oże  łóżko , lecz 
p r a c ą  z a jm o w a ć  się  je s z c z e  n ie  j e s t  w  s tan ie .  
—• O s ła w io n a  s p r a w a  n a d u ż y ć  n ie rz e te ln y c h ,  
ja k ie  m ia ły  z a ch o d z ić  w w a r s z t a ta c h  f a b ry k i  
„ B o c h u m e r  V e re in " ,  gd z ie  ła ta n o  n ie d o b rz e  
w y ro b io n e  sz y n y ,  a p o te m  w  fa łsz y w e ,  p o d ­
ro b io n e  z a o p a t ry w a n o  s te m p le  p rz e d  o d s ta ­
w ien iem  ich odb io rcom , z a rz ą d o m  kolei ż e la ­
znych ,  je sz c z e  nie u k o ń c z o n a .  S ą d  b a d a  j e ­
szcze  tę  sp raw ę ,  zan im  w y to c z y  o sk a rż o n y m  
p roces .  „ W e s t f .  V o lk sz tg ."  częs to  o tej s p r a ­
w ie  p isze  i żąda ,  a b y  g e n e ra ln e m u  d y r e k to ­
rowi p a n u  B a a r e  w y to c z o n y  z o s ta ł  p ro ce s  o 
k rz y w o p rz y s ię z tw o ,  g d y ż  sw eg o  czasu  ze z n a ł  
w  sądz ie  w E sse n ,  iż o ty c h  n a d u ż y c ia c h  nic 
m u  nie by ło  w iadom em , p o d c z a s  g d y  o w a  g a ­
ze ta  tw ie rd z i ,  że o nich  w iedz ia ł .

—  L aer. G ó rn ik  K a r ó l  N. z tą d  ciężkie o d ­
niósł u sz k o d ze n ia ,  g d y ż  k a w a ł  w ę g la  s p a d ł  mu 
na p iersi .  T a k ż e  dw óch  in n y c h  g ó rn ik ó w  w  
oko licznych  k o p a ln iac h  c iężko u sz k o d z o n y c h  
zos ta ło .

— A S t e i i e s s e n .  S łu ż ą c a  p e w n e g o  u -  
rz ę d n ik a  z n a la z ła  n ie d a w n o  z ło ty  p ien iądz ,  
k tó ry  ja k o  r z e te ln a  o soba  w rę c z y ła  z a r a z  sw e ­
m u  p a ń s tw u ,  w  celu p o s z u k iw a n ia  tego , co 
zgubił .  P e w ie n  ro b o tn ik  z kopaln i  w y k a z a ł ,  
:że to  je g o  w ła s n o ść  i u r a d o w a n y  o d e b ra ł  sw ą  
zgubę.

—  S te e le . I U nas  p rz y n ió s ł  n o w y  s p o ­
sób o p o d a tk o w a n ia  z n a c z n ą  p rz e w y ż k ę  w  d o ­
chodach, bo p rzz sz ło  10 ty s ięc y  m arek .  C ie ­
szymy się, iż p o d a tk i  k o m u n a ln e  w s k u te k  tego  zo ­
s taną  zniżone.

—■ M e t ’.v ig .  P ro b o s z c z e m  tu te jsz e j  g m i­
ny kato lick ie j  zo s ta ł  m ia n o w a n y  ks. k a p e la n  
R o s a u e r  z W e r d e n .

— B y s s e l d o r f .  P o d c z a s  n a b o ż e ń s tw a  
w kośc ie le  d o s ta ł  nag le  ja k iś  m ę ż c z y z n a  p o -  
m ięszan ia  zm ysłów . T e n ż e  p rze c isn ą ł  się p rzez  
m od lących  się ludz i aż do o ł ta rz a  i t a m  z a ­
czął z g ro źn ie  po d n ie s io n ą  r ę k ą  p rz e z y w a ć  
kap łana .  T r z e b a  go b y ło  s iłą w y p ro w a d z ić  z 
kościoła.

—  J K f l M e s i e y a .  W  ty c h  dn ia ch  p rzeb i ł  
oficer Salisz  p a ła sz em  m łodego  k u p c a  W e i -  
m a n n a ,  z k tó rym  b y ł  p o p a d ł  w k łó tn ią .

—- §35J s n e n l i a s e n .  W  tem n a s a w sk ie m  
m ia s te cz k u  z g o r z a ła  t rz e c ia  część m ias ta ,  bo 
aż (>7 d o m ó w  m ieszka lnych  i 40  p o b o cz n y ch  
b u d y n k ó w .  O k o ło  (100 osób zo s ta ło  bez d a ­
chu.

—  Chlusnęli. N a  „k o p a ln i  „ M o n o p o l"  w y ­
p o w ied z ia n o  11(1 ro b o tn ik o m  p racę ,  m ianow ic ie  
w szy s tk im  P o la k o m ,  k tó rzy  m ieszka ją  z f a ­
miliami na  m iejscu . C ios ten  d o tk n ie  ta m te j ­
sze T o w a r z y s t w o  polskie .  Z  p rzesz ło  5 0 -c iu  
cz łonkow  z o s tan ie  za le d w ie  dziesięciu , k tó ry m  
tru d n o  będz ie  się u trzy m ać .  T o w a r z y s tw o  to 
sp raw iło  sob ie  ze sz łego  roku  cho rąg iew  i w p ła ­
ciło 150 m rk .,  r e sz ta  d łu g u  p o zo s tan ie  c ię ż a ­
rem  d la  p o z o s ta ły c h  cz łonków .

MfMieslame l is ty .
—  H  e r u e .  W y p a d a  mi o d ez w ać  się z 

p o w o d u  zm n ie jsza jące j  się co raz  ba rdz ie j  p rac y  
po kopa ln iach .  O to  p rz y  tej spo so b n o śc i  w y ­
kaza ło  się, j a k  n ie p rz y jaź n ie  dla nas  są  u sp o ­
sob ien i  ro b o tn ic y  n iem ieccy , a z w ła sz c z a  so -  
cyaliści.  O to  n ie  z d o ła w s z y  nas  p rz e d o s ta ć  
na  sw o ją  s tronę ,  p o c z y n a ją  na  do o re  p rze k l i ­
nać  ży w io ł  polski ,  iż je d y n ie  my P o la c y  j e ­
s te śm y  winni,  że is tn ie je  b ra k  p ra c y  i za ro b k i  
są  liche. A ż  s t r a c h  n ie ra z  s łu c h ać  ty c h  p rz e ­
zw isk  i w y g a d y w a ć .  A le  w id ać  i w  w y ższych  
w a r s tw a c h  nie z b y w a  n a  n iechęci  ku  nam, 
g d y ż  j a k  r o z p u sz c z a ją  gdzie  ro b o tn ik ó w ,  to 
z a w sz e  p r z e w a ż n ą  część  s ta n o w ią  P o la c y .  D la 
tego  też pow inn i  tu te js i  nas i  r o d a c y  o s t rz e g a ć  
sw y c h  k re w n y c h  i zn a jo m y c h  choć lis tow nie ,  
ab y  s t ro n  o jc zy s ty ch  nie po rzuca l i  w celu p r z y ­
by c ia  do W estfa l i i ,  gdz ie  te raz  nie m o ż n a  z n a ­
leźć z a ro b k u .  A  z d a je  się, że je sz c z e  w ięcej  
o p ła k a n e  n a d e jd ą  czasy .  Z d rug ie j  s t ro n y  r a d -  
b y m  w e z w a ł  w s z y s tk ic h  P o la k ó w ,  co tu  p r a ­
cują, ab y  byli o szczędn i i odk łada l i  j a k iś  grosz ,  
bo  nic m o g ą  w iedz ieć ,  czy i ich  n ie sp o tk a  ten  
los, iż im p ra c ę  w y p o w ie d z ą .  W t e d y  b ę d ą  
szczęśliw i,  jeże li  d la  un ikn ięc ia  b iedy  b ęd ą  
m ogli z ty c h  oszczędnośc i  k o rz y s ta ć .  Z re s z tą  
z b y t  w ie lk a  ż ą d z a  u ż y w a n ia  i ro z k o sz o w a n ia  
do d o b reg o  nie p ro w a d z i ,  lecz rac ze j  do złego. 
J e d n o ś ć  i z g o d a  p o w in n a  też  n a s  w szy s tk ich  
z łączyć ,  bo dość , że d ru d zy ,  obcy  n a  nas  
k rz y w o  p a t rz ą .  A  i do o św ia ty  g a r n ą ć  się nam  
trze b a ,  ab y  nie s ta ć  niżej od  innych . Z .tych 
p o w o d ó w  o b y w iąz k ie m  n aszy m  w s tę p o w a ć  do 
T o w a r z y s tw  n aszy c h  p o lsk o -k a to l ic k ic h  i c z y ­
ta ć  naszą  gaze tę .  In ac ze j  d ru d z y  za  nic nas  
b ę d ą  mieli, u w a ż a ją c  nas  n ie jako  za  po d le jsz y ch  
od siebie.

Bo^m aitości.
M e i i i e c  h r a M e g - o  B l i i c l i e r .  P o to m e k  

je d n e j  z n a jz n a k o m itsz y c h  ro d z in  sz lacheck ich ,  
h r a b ia  B lueher,  p ra w n u k  B li ichera  v o n  W a h l -  
s tad t ,  z w y c ięz cy  pod  Belle A lliance ,  w łecie 
ro k u  zesz łego  ożenił  się z p a n n ą  A lm ą  L o b ,  
p a n ie n k ą  z B rook lynu  w A m eryce ,  k tó ra  p o d ­
ów czas  b aw iła  u k re w n y c h  w M ilw au k ee .  N ie ­
d ługo  j e d n a k  t rw a ło  szczęśc ie  m łodej pa ry .  
gd y ż  hr .  B lu eh e r  sam  nie p o s ia d a ł  m a ją tk u ,  
a o jciec jego ,  skoro  do w ied z ia ł  się o je g o  oże ­
nieniu, w y d z ie d z icz y ł  go. H r a b ia  nie um iał 
z a ra b ia ć  na  c h le b ;  żona  opuśc i ła  go w ięc  we 
w rześn iu  i w y je c h a ła  do k re w n y c h  w D enver.  
B lu e h e r  w y je c h a ł  do N o w eg o  J o r k u  i zam ie­
szka ł  w sw ojem  m ieszkan iu .  U b ie g łe g o  ty g o ­
dn ia  z a c h o ro w a ł  n a  g rypę ,  a w  n iedzie lę  był 
tak  chory ,  że p o s ła ł  po księdza ,  k tó ry  p rz y b y ł  
i o p a t rz y ł  go św. S a k ra m e n ta m i .  N a  p rośbę  
h rab ie g o  k s iądz  u w iad o m ił  te leg ra fe m  o jca h r a ­
b iego o cho rob ie  syna .  T y m c z a s e m  ch o ry  um arł .  
K ró tk o  p rzed  n a b o ż eń s tw em  ża łobnem  za z m a r ­
łego, n a d e sz ła  d ep e sz a  do ks iędza ,  w  k tórej 
o jc iec donosi,  żc h ra b ia  sp lam ił  n az w isk o  B 1 ii— 
che rów  sw em  ożenien iem  się i p rosi księdza ,  
by  nim się w ięcej nie za jm o w a ł.  K s ią d z  z a ­
te leg ra fo w ał ,  że h ra b ia  um arł .  N a  to  n a d e sz ła  
o d p o w ie d z :  „ W ię c  p o ch o w a jc ie  go w  A m e r y ­
ce".  D o  o p ędzen ia  kosztów' p o g rz e b u  n a d e ­
słano  sk ro m n ą  sum kę. Z w ło k i  po ch o w a n o  na 
ka to l ick im  c m en ta rz u  św. J a n a .  F am il ia  L o b  
nic nie w ied z ia ła  o chorob ie  h rab iego .  W z g lę ­
dy  na  p o chodzen ie  ro d o w e  n ie ra z  z b y t  są p r z e ­
sadne.

W r a ż e n i a  i v  l o c i e .  P ro f .  dr. H e im  
na o s ta tn ie m  p o s iedzen iu  k lubu a lpe jsk iego  w 
Z u ry c h u  o d c z y ta ł  rzecz o „ ś m ie re i \v  upa 'dku".  
W e d łu g  zd a n ia  p re le g e n ta  w  sp ra w ie  tej p a ­
nu ją  na jzupe łn ie j  b łę d n e  z a p a t ry w a n ia .  O c z y ­
w iśc ie  umarli,  k tó rzy  zna leźli  śm ierć  na dnie 
p rzepaśc i ,  m ów ić nie m ogą , na  za sadz ie  j e d n a k  
zeznan  tych , k tó rz y  ulegli k a ta s t ro f ie  u p ad k u  
z w y so k o śc i  i w yszl i  z niej ca ło ,  w y p ro w a d z a  
p ro fe so r  H e im  n a s tę p u ją c e  w nioski. S am  u p a ­
d ek  nie m a w  sobie  n ic s t rasznego .  S p a d a ją c y  
nie  o d c z u w a  ani bólu, ani w ra ż e n ia  s t rac h u ,  
pom im o, iż ca łą  g ro zę  po łożen ia  w idzi ja sno .  
W  ciągu  dw ó ch  do dziesięciu  se k u n d  p rzez  
m ózg  ofiary w y p a d k u  p rze w i ja  się ty le  w rażeń ,  
iż ca łe j  g o dz iny  p o t r z e b a  na  je j  opow iedzen ie .  
Z d o ln o ść  sk u p ien ia  m yśli j e s t  w ó w c z a s  z a d z i­
w ia jąca .  W w ielu  w y p a d k a c h  z d a rz a  się b ły ­
sk a w icz n y  rz u t  oka n a  przesz łość .  P ra w ie  
w sz y s tk ie  w ażn ie jsze  fazy  życ ia  p rz e su w a ją  się 
p rze d  oczam i duszy  sp a d a ją ce g o ,  j a k  w  k a le j ­
doskop ie .  N a s tę p n ie  d a ją  się s ły szeć  ła g o d n e ,  
ciche dźw ięk i i s p a d a ją c y  trac i  św iad o m o ść .  
Z a z w y c z a j  s łyszy  je szc ze  uderzen ie  c ia ła  o 
g ru n t  tw a rd y ,  ale nie czu je  cierpieli.  O fiary  
w y p a d k u ,  k tó re  łam ią  ręc e  i nogi,  dopie ro  
p rzy  u s i ło w a n ia ch  p o w s ta n ia  sp o s t rz eg a ją ,  jaki 
m ianow ic ie  cz łonek  c ia ła  u leg ł z łam an iu .  P r a ­
w d o p o d o b n ie  w  ta k ich  r a z a c h  m ózg  o g a rn io n y  
b y w a  p rzez  n a d z w y c z a j  silne pobudzen ie ,  w s k u ­
tek  k tó reg o  uczucie  bólu  j e s t  n ie jako  z a h y -  
p n o ty z o w a n e .  T o  sam o d a je  się z a u w a ż y ć  
na  po lu  b itw y ,  gdzie  żo łn ierz  dop ie ro  po krwi, 
p łynące j  z ran y ,  pozna je ,  że je s t  oka leczony .

Ż  A  R  T  Y .
—  N ie stroi. Z o s ta łem  tu  zam ów iony ,  a b y  

n as t ro ić  fo r te p ia n ."  —  „ T o  nie s tro i,  mój p a ­
nie, c h y b a  z a sz ła  p o m y łk a " .

—  Z  in strukcyi wojskowej. P o d o f ic e r :  „ P r ó ­
żne  m ie jsce  w e w n ą t rz  r u ry  k a r a b in o w e j  n a z y ­
w a  się „ d u s z ą " .  A  w ięc ,  M aciek ,  j a k ż e  się 
n a z y w a  p rze s t rzeń  w  k a rab in ie ,  p rz e z  k tó rą  
p rz e c h o d z i  n a b ó j? "  (M ac iek  milczy). „ A  też  
to  dop ie ro  kiep  i b łazen ,  is tne  oślisko, n ie wie 
tego , choć  sam  to  m a  w  so b ie !"  —  M aciek  
po d łuższem  za ją k an iu  się, a  to...  żo łą d e k " .

N ieostrożne objaśnienie. P e w ie n  nauczyc ie l  
e lem e n ta rn y  chc ia ł  d o b rze  w y ja ś n ić  dzieciom , 
p o d o b ie ń s tw o  o d o b ry m  p a s te rz u  i ta k  m ó w i:  
„ P a t r z c ie  dzieci, g d y b y śc ie  w y  ta k  b y ły  rnu- 
łem i ow ieczkam i,  to czem że j a  bym  b y ł?  —  
„ J e d e n  z u cz n ió w : „w ie lk ą  ow cą ."

OD RED4 KCYI .
— W ro ń sk i w  D o rtm u n d zie . N a s

b a rd z o  z a w sz e  cieszy w iadom ość ,  iż k tó r y  z 
tu te js z y c h  ro d a k ó w  n a b y w a  w  s t ro n a c h  o jc z y ­
s ty c h  g o sp o d a rs tw o  ren to w e .  R a d z im y  j a k  
naj l iczn ie j  z te j  dobre j  oknzy i k o rz y s ta ć .  —  
Ż ą d a n y  a d re s  b r z m i : W ie le b n y  ks. P ro b o sz c z  
R ied e l  w  J u t ro s in ie  ( Ju t ro s c h in  in P o s e n ) .  
J e d e n  h e k ta r  zn a c z y  bez m a ła  4 m org i.

—■ la r k w ie a  w  H e n ie . J e d y n ie  p o c z ty  
w ina.  g d y  reg u la rn ie  g a z e ty  nie oddaje .  C h c ąc  
z rob ić  p rz y s łu g ę  w ie rn e m u  ab o nen tow i,  tym  
raz em  p rz e sy ła m y  b ra k u ją c e  nu m e ra ,  a w  
p rzy sz ło śc i  t r z e b a  się zaża lić  na  poczcie.

—  B o  S e l t a l k e ,  N a  życzen ie  p r o s t u ­
j e m y  p o p e łn io n y  w  an o n s ie  zesz łego  n u m e ru  
b łą d  d ru k a rsk i ,  iż T o w a r z y s tw o  w  S cha lke  
s to i pod  op ieką  św. S ta n is ła w a ,  a n ie  św. W a ­
c ław a.

P R O Ś B A .
K to b y  w iedz ia ł ,  gdz ie  obecn ie  p r z e b y w a  

I g n a c y  B o rk o w sk i ,  p o c h o d z ą c y  z K um orza ,  
z para fi i  N ow em ia s to .  w pow iec ie  J a ro c iń sk im  
w  K się s tw ie  P o z n a ń s k ie m .  niech mi ra c z y  ł a ­
sk a w ie  donieść.

R ó w n o c ze śn ie  p o t r z e b n a  mi d la w a ż n y c h  
p o w o d ó w  w iadom ość ,  gdz ie  zam ieszku je  W o j ­
ciech K ub iak ,  p o c h o d z ą c y  z O rc h o w a  w  P o ­
z n a ńsk iem . P r z e d  4 - m a  la ty  w y sz e d ł  w raz  
z B a l ta z a re m  S ta n o w sk im  do oko licy  około  
G um m ern .  K u b ia k  j e s t  m a łeg o  w z ro s tu  a  lat 
l iczy około  43. Je że l i  k to  w ie o nim, p ro szę  
mi o tem  donieść. —  W  raz ie ,  że k tó ry  z ty c h  
d w ó ch  u m a r ł  p ro szę  mnie o tein zaw iadom ić .

B o chum , K lo s te rs t r .  30. M s .  Ł i s s .
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M.-GIadbacli.
A. U.WEIIBERCr,

C A S T R O P .
, . T e le fo n  n r .  241.

nowości g'aie-

Llitgendortmu i ul.
Codzienne naclsyłki

der oby damskiej.
Płaszczyki od deszczu od 5, 6,50 8. 12—45 mr.
Promenadki od . . .  7, 9, 12, 15, 18, 24—60 mr.
Żakiety o d .......................  1.50, 2,50, 4. 5, 7, 10— 50 mr.
Zarzutki o d .......................  5.50, 7, 9, 10, 12— 75 mr.
C a p e s ..................................  15, 20, 25, 30— 90 mr.
M a n ty lk i ............................. 8, 10, 12, 15, 20— 75 mr.
Płaszczyki dla dzieci i dziewcząt 1,50, 2, 3 —20 mr.

Największy wybór w materyach na suknie
po nadzwyczaj tanich cenach.

Ootowa garderoba nięzlta
tylko dobrze odrobione towary.

Wielkie ubiory bukskinowe 12, 18, 20— 35 mr.
Wielkie ubiory kamgarnowe 20, 24, 28—42 mr.
Ubiory do pierwszej Komunii św. 12, 15, 18—30 mr.
Spodnie z bukskinu 4, 5, 6, 7,50— 11 mr.
Spodnie z kamgarnu 6, 7.50, 9, 10— 17 mr.
Ubiory dla dorosłych chłopców 5, 7. 8, 9, 12— 15 mr.
Ubiory dla małych chłopców 2. 3, 3.75, 4,50— 15 mr.

N ajw iększy  wybór niemieckich i ang,  bukskinów.
Tylko dobre gatunki.

W y k o n a n ia  g a rd ero b y  d a m s k ie j  i  d la  m ę ż c z y z n  p o d  k ie r o w n ic t w e m  w ła sn y c h , d o ­
s k o n a ły c h  s i ł  w e  w ła s n y c h  p r a c o w n ia c h .

P o lsk a  u s ł u g a !  tfw a ra n cy a  z a  d o b r e  l e ż e n ie  i o d ro b ie n ie ;  P o ls k a  u s łu g a !

mmmm
H o m ta t i -B a r o p , Bahnhof- 

strasse 40. 
skład obuwia

Bahnhof- 
strasse 40.

Największy, najlepszy i najstarszy 
w miejscu.

Obuwie najlepiej kupuje się na ulicy H a l i l l -  
lio fstr . 4 0  w H ou ikrneh .

Starsze i odłożone towary sprzedaje się po 
niższych cenach.

Wszelkie reparacye i obstalunki wyrabiam po­
dług miary we własnym warsztacie i oddaję tako­
we po umiarkowanych a niskich cenach.

Do dobrego zakupna wzywa
.A n to n i T ak er, mistrz szewski.

P i o t r  M ó n n i c h ,
Cast rop, Castrop,

poleca swój wielki skład

mebli w sz e lk ie g o  rodzaju
o«I n a j s k r o m n i e j s z y c h  a ż  d o  n a j  w s p a n i a l s z y  cli

Wóziki dla dzieci,
t o w a r y  k o s z y k a r s k i e ,

fotele z trociny
-  w w i e l k i  m w v b o r z e. _____

Polecam Szanownym Rodakom mój największy wybór
s u k n a , k o r tó w  i  k a m g a r n ó w ,
gdyż mi się udało zakupić bardzo tanio wielką ilość dobrych 
materyi. Dla tego jestem w stanie zatrudniać kilkunastu zda­
tnych czeladników, i wykonuję wszelkie znmówienia pod 
gwarancyą. Zwracam także uwagę, iż używam do pracy tylko 
najlepszego rodzaju tasiemki, podszewki i wogóle wszystkich 
potrzebnych rzeczy. — Robię także u b i o r y  d l a  c h ł o p ­
c ó w  d o  p ie r w s z e j  K o m u n i i  Ś w .  dobrze i tanio.

Mam też na składzie k o s z u l e  rozmaitego rodzaju, 
s p o d n ie  i  k a f t a n y  d o  r o b o t y  z dobrej materyi i ta­
nio, s z e l k i  i  p a s k i  w y s z y w a n e  d l a  g ó r n k i o w  we 
wielkim wyborze.

Z szacunkiem

A . P o w a ło w s k i ,
k r a w ie c  m ę s k i ,

B o c h u n i ,  p rz y  S t a r y m  R y n k u  Jfo.
obok kościoła św. P iotra  i Pawła.

W Ekspedycyi „W iarusa Po lsk iego"
B o c h u m , M a l t h e s e r s t r a s s e  X7aw

t . :
i i

jest do nabycia bardzo praktyczna

„ S z c z ę ś c ie  d o m o w e .
w  Kto prześle 1 markę i 10 fenygów do Ekspe­

dycyi „W iarusa Polskiego", otrzyma książkę tę franko 
odwrotną pocztą.

W illi. i* # ik iiig ', złotnik
Bahnhofstr. 26. W r i t t e n ,  Bahnhofstr. 26. 

poleca swój wielki skład

towarów złota, i  srebra, 
g r a n a tó w  i  k o r a li

w najnowszych wzorach po najtańszych cenach.
Masywne p i e r ś c i o n k i  ś lu b n e

własnej roboty, od najtańszych aż do najcięższych.
—=  R e p a r a c y e  d o b rz e  i  t a n io .  —

mPolecam się szanownym Polakom w Oberhausen jako
z e g a r m is tr z .

Zarazem polecam mój wielki i bogato zaopatrzony skład y.e- 
g a r k ó w ,  jako też towarów srebrnych i złotych. Pracownia 
i skład znajdują się w pobliżu lokalu zebrań Towarzystwa 
polskiego św. Ignacego naprzeciw kościoła katolickiego. 

Także przyjmuję zamówienia na stemple kauczukowe.

o l , ' p' Teodor Hallen , " ,er_

m

1m

August Mess,
zegarmistrz,

fS o eh u iu ,  Obere Marktstrasse 30..
W ielki skład złotych i srebrnych 

z e g a r k ó w  k i e s z o n k o w y c h ,
złote obrączki ślubne, ł a ń c u s z k  
talmowe i niklowe po najtańszych 
cenach.

m++4► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •
^  Zakład #  
^  fotograficzny. ^
f  Feliks S c h a e t z k e ±
^  B o c h u m ,  Friedrichstr. 13. a .

• Odbiera c o d z i e n n i  orW
B o c h u m ,  Friedrichstr. 13.

Odbiera c o d z i e n n i e ” , 
przy k a ż d y m  stanie po-<^|^ 
gody. N a j p i ę k n i e j s z e  a , 
w y k o n a n i e .
=  T a n ie  ce n y .!

c z a s  snisyi
w  H iin t r o p ,  I ' e k e n -  
t l o r f  i W a t t e n s c h e ń l
polecam wielki wybór k r u ­
c y f i k s ó w ,  f ig u r  Ś w i ę ­
t y c h  i r ó ż a ń c ó w .

Szczególnie zwracam u -  
wagę na wielki zapas dę­
bowych krzyży stojących 
i do powieszenia na ścianę. 
H e n r .  iS r i i f l .B o c h u m  
Bongardstr. 17. „Tonhalle. “

lia u sen .

mmm
W  majątkach naszych: K a l i s z a n y  i  Ł o s i n i e c  pod W ą­

growcem, N a r a m o w i c e  pod Poznaniem, sprzedajemy parcele ze za­
siewem zimowym z obszarem 10 do 120 morgów magdeburskich w cenie 
od 100 do 180 marek za mórg. Parcele te oddajemy jako gospodarstwa 
rentowe takim osobom, które posiadają dostateczne fundusze na pobu­
dowanie budynków i przejmą na siebie rentę roczną, wynoszącą 4°/0 od 
umówionej ceny kupna a amortyzującą się w G0 7 2 latach.

Jako gospodarstwa rentowe sprzedajemy także folwarki z budyn­
kami i inwentarzami z obszarem 250 do 300 morgów przy niskiej zaliczce.
Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. rycerska Ńo. 13.

Fritss Bdkrig, Bottrop,
S k ła d  fa je k , lasek , tow arów  ga lan tery jnych , kró tk ich , kape­

luszy, czapek , para so li od deszczu i słońca , 
poleca swój wielki skład

i#m&

Wilhelm Sauer, W etter  nad Rura,
zeg a r m istrz  i  z ło tn ik .

Największy skład zegarków i wyrobów złotniczych w miejscu.
Zegarki kieszonkowe od 7 mr., 

regulatory, budziki i t. d.
po n a j t a ń s z y c h  c ena c h .

Za każdy zegarek 2  l a t a  a za każdą naprawę 1 r o k  
g w a r a n c j i .

wszelkich rodzajów fajek, jako to : 
Z pianki morskiej, fajki olejne, 

nakrapiane, z drzewa i porcelany. 
Laski (kije) w największym w y­

borze. Towary krótkie, jako to: 
portmonetki pugilaresy, torebki 
do cygar, noże, grzebienie, łań­

cuszki do zegarków i t. p. 
Prawdziwe cygarniczki z piany 
morskiej, jako i wszelkiego możli­

wego gatunku.
Z przedmiotów do stroju: fraszki,

Instrumentu’ muzyczne, jak : harmo­
niki do rozciągania i do ust, 

skrzypce, cytry i flety. 
Wielki wybór kapeluszy i czapek 

dla panów chłopców i dzieci, 
oraz czapki górnicze św. Barbary 

w najnowszych wzorach. 
Parasole od deszczu i słońca, 

jako też 
krawaty, szelki, 

i
Perfumy w najbogatszym wyborze.

kolczyki, grzebienie do włosów itd.
R e p a r a c je  w y k o n u je  s ię  p ręd k o  i  ta n io .

R z e t e l n a  u s łu g a ,  t a n i e  ceny .

H. Hinkefent, Herns,
a l in l io f s t r .  5 4  poleca 

swój znaczny skład kapelu­
szy. czapek, parasoli i przy- 
borów futrzanych po zna­
nie bardzo tanich cenach.

Wszelkie czapki towarzy­
skie są zawsze w zapasie.

Na nadchodzącą uroczystość
p ierw szej K o m u ­
n ii  św. d la  d z ie c i
zwracam uwagę na mój boga­
to zaopatrzony' skład k s i ą ­
ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  
i  ś p i e w n i k ó w ,  Sursum 
Corda w najrozmaitszych 
oprawach.

Jak  w poprzednich la­
tach, tak i teraz starałem 
się zaopatrzyć mój skład 
jedynie w książki uczciwej 
i poważnej treści, w trwa­
łych, mocnych oprawach i 
n a j n o w s z y c h  wzorach.

Szczególnie zwracam uwa­
gę na wielki wybór polskich 
k s i ą ż e k  «lo n a b o ż e ń ­
s t w u  w najrozmaitszych 
oprawach.

O łaskawe względy uprasza
H en ry k  B r iill,

B o c h u m , 
Itongardstr. 14, „Tonhalle,,.

Redaktor odpowiedzialny Jan Rakowski w Bochum. — Nakładem i czcionkami wydawnictwa „W iarusa Polskiego-1.


